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HENRYK I JCL1JA.

Starosta N* dotknięty ciosem bolesnym, bo 
utracił m ałżonkę, którą kochał nad życie , 
przedsięwziął niczem się nie zajmować, i nic 
nie mieć na celu prócz wychowania i szczę­
ścia dwóch synów, jedynćj pamiątki po dro- 
gićj Jadwidze. Ileż razy me zapłakał, gdy 
w rysach ich wyczytał jej podobieństwo, gdy 
w ich uśmiechu widział ten uśmiech, którym 
go ona zawsze witała 1

Wierny swemu postanowieniu starosta był 
głuchym na otaczające go wypadki , jego 
światem była komnata synów. Kochał i c h , 
że tak pow ićm , miłością podwójną, ojca i 
małżonka, w synach obraz żony widzącego.

Ale to tez przyznać na leży , że oni warci 
byli kochania, obaj piękni, jak wiosna, łagodni 
jak poranek la ta , z sercami najlepszemi, ko­
chali się między sobą miłością, jaką niestety 
teraz tylko dawne lata nam przedstawić mogą.

Henryk, młodszy, pełen żywości, dowcipu, 
nie zapatrywał się na przyszłość, uczył się, 
bo wiedział, że tego ojciec wym aga, lecz 
z zwykłą szczórością wyznawał, że mu to 
nie czyni przyjemności; gdy tymczasem Wła­
dysław, starszy, powolny, zastanawiający się 
nad wszystkiem, zajęty przyszłością, oddawał 
*ię z ochotą nauce, i czynił w- niej znaczne 
postępy. Różnili się więc bracia, co do cha­
rakteru i zdolności, lecz serca ich były rów ­
nie d o b re , a w  dobrych uczynkach żaden 
nie dał się drugiemu wyprzedzić. Poddani 
starosty nie mogli się nachwalić swych mło­
dych , jak ich zwali paniczów, a sklepienie 
kościoła parafialnego , co niedziela za nich 
odbijało westchnienia, które wdzięczność z ich 
piersi wyciskała; ho ile razy starosta, wy­

chowany w dawnych przesądach, gniów swój 
na nieszczęśliwych mieszkańców’ wywrzeć za­
myślał , młodzi jego synowie tyle dokładali 
starania, poty nie dawali mu pokoju, dopóki 
on, to ich swawolą, to prośbami zmiękczony, 
wyroku nie odwołał. Jeźli ręka Wszech­
mocnego dotknęła mieszkańców pożarem lub 
inną klęską; jeszcze nie mieli czasu zastano­
wić się nad swein nieszczęściem, gdy juz 
ujrzeli paniczów na pomoc im spieszących. 
Dowody tej litości zwykle znajdujemv w dzie­
ciach dziedziców, ale one z czasem rzedną, , c" 
a w końcu zupełnie znikają; lecz nasi młodzi
bracia nigdy nie zaniedbali wypełniać tej 
chrześcijańskiej cnoty, przeciwnie z wiekiem 
i liczba dobrych uczynków wzrastała.

Starosta, bojąc się wystawić synów na ze­
psucie, przedsięwziął nigdy ich z domu nie od­
dalać, przyjął potrzebnych nauczycieli i z roz­
koszą widział, jak synowie wzrastali w cnocie 
i bogohojności. Tydzień cały zajmowały 
nauk i , w niedzielę tylko odwidzał wraz 
z nimi sąsiedztwo. Władysław skończył lat 
17, a Henryk 15, gdy pierwszy raz z ojcem 
pojechali do jenerałowej B*, wdowy, o milę 
mieszkającej. Jenerałowa, straciwszy męża, 
z stolicy, w której przyjemności nie znajdo­
wała, schroniła się w ciche wiejskie ustronie, 
i zajmowała się jedynie wychowaniem dwóch 
córek; nigdzie nie bywała, nie chcąc prze­
szkadzać naukom, lecz gdy kto do niej v. nie­
dzielę przyjechał, z taką uprzejmością umiała 
go przyjąć, że o d  już pewnie zrobii stale 
postanowienie każdej niedzieli jej dom od- 
widzać. Starosta już pół godziny rozmawiał 
z jenerałowa, rozmowa ich ula młodych braci 
stawała się m‘eco nudną, gdy drzwi od przy­
ległego pokoju się otworzyły i córki domu
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skromnie, lecz gustownie przybranej do po­
koju weszły. Jenerałowa przedstawiła ich 
staroście, który nawzajem im swoich synów 
przedstawił.

Wanda, starsza o rok od Władysława, nie 
była piękną, lecz wyraz jej twarzy świadczył 
o dobroci duszy; gdy przeciwnie w Julii, 
rówienniey Henryka, natura wszystko po­
łączyła, by ją pięknością uczynić. Władysław, 
zwykle powolny, nie zważał na powierzchow­
ności osób, którym był przedstawionym; lecz 
Henryk, ujrzawszy Jjliją, uczuł mocne bicie 
serca, którego sobie wytłumaczyć nie umiał.

Rozpoczęła się rozmowa miedzy młodemi. 
paraim, czytelnik łatwm sie domyśli, że Hen­
ryk obok Julii miejsca zająć nie omieszkał; 
z razu  była ona ogólną, lecz gdy się zwróciła 
na ulubiony przedmiot Julii, na opisanie 
przyjemności wsi, z takim zapałem odmalo­
wała jej rozkosze, że Henryk, który od dawna 
pragnął odwiedzić stolicę, mimowolnie w du­
szy przedsięwziął nigdy wsi nie opuszczać.

Już szósta na zegarze wybiła, a kurant 
sztucznie zachowany polonesa odegrał, już 
zmrok zapadał i mróz jesienny ubielił mu- 
rawnik na dziedzińcu, gdy starosta spostrzegł­
szy spóźnienie godziny, kiwoienijm gło^vy 
dał znak odjazdu ; nastąpiło pożegnanie. Je- 
nerałowa prosiła, by ją starosta odwidzać 
nie zaniedbywał, co też on uroczyście przy­
rzekł. Henryk, całując rękę Julii, uczuł ru ­
mieniec na twarzy; siadłszy do pojazdu, jakaś 
smętność go' opanowała, czuł w sobie od­
mianę, lecz czemu ją przypisać, nte wiedział. 
W  drodze mówiono o osobach, które dopióro 
opuścili. Starosta znał dawniej jenerałowę, 
unosił sie więc nad jej cnotami i uprzejmo­
ścią; Władysław u trzym yw ał, że pierwszy 
raz widzi kobietę tak rozsądną jak W a n d a , 
Henryk siedział milczący dotąd, dopóki Julija 
nie była przedmiotem rozmowy, lecz wtedy 
oczy jego pałały niezwykłym ogniem, a skre­
ślony przez niego obraz jej wdzięków, był 
zdolnym opisać wdzięki najpiękniejszej zn ie- 
bianek. Powróciwszy do domu, udano się na 
spoczynek, lecz Henryk długo oka nie zmró- 
żył, bo jakże mógł je  zmróżyć, mając obraz 
Julii przed sobą, nakoniec znużony podróżą, 
zasnął; lecz i we śnie Julija w  białej sukni 
z białą różą na sk ron i, rękę mu podająca, 
nie przestawała stać mu przed oczyma.

Tydzień mijał na zwykłych zatrudnieniach, 
nic się nie zmieniło, lecz w sercu i humorze 
Henryka zaszły wielkie zmiany; ów Henryk 
lekki, zawsze wesół, śpiewający, teraz stał się 
poważnym; dawniej musiano czekać na niego 
w pokoju do nauk przeznaczonym, teraz on 
był pierwszym, karty jego były zapisane, 
a baczne oko mogło postrzedz imię Julii ty­
siąc razy skreślone i przekreślone. O jakże 
długim był dla niego ten tydzień ! Z jakąż 
rozkoszą szedł na spoczynek w sobotę , bo 
miał nadzieję ujrzeć nazajutrz Juliję i byó 
z nią dłużej, gdyż jenerałowa zaprosiła sta­
rostę na obiad.

Nakoniec nadeszła chwila pożądana ; Hen­
ryk, ów Henryk, który nigdy nie robił trud­
ności w ubiorze, dzisiaj ód Otej z rana stoi 
z żelazkiem w ręku przed zwierciadłem , a 
stary Jakób, jego piastun, krzaka i mruczy 
z niecierpliwości, że panicz długo się ubiera; 
dawniej Henryk nie znał co pachnidła , dziś 
pół flaszki lawendy wsiąkło w chustkę i ka­
mizelkę. Starosta nigdy nie zważał na strój 
swwch synów, nic nie wymagał prócz czysto­
ści. Władysław, zajęty wydoskonaleniem ma­
chiny galwanicznej, nie zważał na Henryka, 
wszystko więc uszło ich oka, a on wystrojony 
jak z pudełka, wskoczył do powozu. Dla złej 
drogi musiano jechać pomału; Henryk znie­
cierpliwiony, to prośbami, to groźbami na­
mawiał woźnicę do pośpiechu. Nakoniec 
ujrzano pałac jeuerałowej, pojazd się zatrzy­
mał, a on lekki, jak Zeflr, siedział obok swej 
Julii. Jenerałowa zaprosiła więcej osób , a 
lubo Henrykowi się zdawało, że najpoźniój 
przybędzie, musiano czekać godzinę na przy­
bycie innych gości. Tymczasem ułożono prze ­
chadzkę do ogrodu. Dzień jesienny był pięk­
nym, lecz ogród w tej porze zwykle przed­
stawia obraz zniszczenia, z liścii ogołocone 
drzewa zdawały się krajami wojną spustoszo- 
nemi, a Jul.ja w  oczach Henryka była bogi­
nią pokoju z rószczką oliwną nad niemi sie 
unoszącą; ileż razy nie zazdrościł on listkowi 
nogą jej zdeptanemu, myślał sobie: »Co za 
rozkosz ginąć z tej ręki!« Weszli do szklarni, 
która staraniem jeuerałowej, namiętnie kwiaty 
lubiącej, była w jak najlepszym stanie; Julija 
śród róż, lewkonij i jazmmu zdawała się Florą, 
a porównywając śnieżną liliję z jej szyją , 
Henryk widział, ze lilija była popielata. W tein
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kamerdyner zaprosił towarzystwo do siołu. 
Henryk usilnie się starał o miejsce obok 
Julii, lecz zabiegi jego były nadaremne , bo 
Wacław je  zajął. W ac ła w , blizki sąsiad 
jenerałowćj, wrócił nie dawno z zagranicy; 
przystojny, przyjemny, dużo mówiący, często 
obracał mowę do swój sąsiadki, teraz do­
piero Henryk pozna ł, źe kocha, bo nieod­
stępna towarzyszka miłości, zazdrość, w serce 
mu się wkradła. Wacław, myślał on sobie, 
juz człowiek skończony, będzie pewnie szu­
kał towarzyszki życia. Julii wdzięki nie spo­
sób, żeby go nie zajęły. Wacław bogaty, jeźli 
tylko odezwie się o jej rękę, nieochybnie ją 
otrzyma ; a jakże z nim iść w  zawody, będąc 
tak młodym? Temi myślami dręczony, sie­
dział Henryk w milczeniu, a ile razy Julija 
przemówiła do swego sąsiada, tyle razy żywy 
rumieniec okrył jego lice.

Wkrótce nadszedł wieczór. Starosta po­
żegnał gospodynią domu i w drodze mówił 
o Wacławie, oddając mu słuszne pochwały; 
to jeszcze bardziej wzbudzało jego zazdrość; 
lecz w końcu kamień spadł mu z serca, bo 
starosta m ówił, że Wacław juz zaręczony 
z osobą majętną, lecz dla pokrewieństwa 
musi czekać na zezwolenie papieża. Nie­
szczęśliwy Henryk nie w iedział, że daleko 
groźniejszy rywal mu się stawi!

Uznawszy płonną bojaźń o Wacława Hen­
ryk, błogą nadzieją kołysany zasnął, a sen oto­
czył go najpiękniejszym obrazem przyszłości.

W kilka dni starosta odebrał wezwanie od 
b ra ta , na Litwie mieszkającego, aby nie­
zwłocznie go odwidził, bo lego interesa fa­
milii wymagają; nie m o g ą c  odmówić żądaniu 
b ra ta , którego kilkanaście lat nie widział, 
starosta przedsięwziął niezwłocznie w drogę 
się puścić, a nie mogąc brać obudwóch synów 
w tak daleką podróż, pozwolił im losem wy­
bierać, który z nim pojedzie; los padł na 
Władysława, szło więc tylko o to , gdzie 
Henryk przez ten czas zostawać będzie.

Przyszło staroście na myśl prosić jenera- 
ło w ę , by pozwmliła w swym domu Henry­
kowi do jego powrotu zabawić. Jerierałowa 
uprzejmie przyjęła ten pomysł, a Henryk 
nie posiadał się z radości.

Nadszedł dzień wyjazdu ; po czułem po­
żegnaniu z ojcem i bratem, Henryk odjechał 
na miejsce swego mieszkania; z razu  pierwsze

rozłączenie z osobami tyle mu drogiemi, za­
kryło czoło jego pomroką, lecz za zbliżeniem 
się do istoty ukochanej, myśl, ze z nią kilka­
naście tygodni przepędzi, rozmietla tę chmurę; 
z wypogodzoną więc jak wiosna twarzą wy­
siadł przed domem jenerałowej.

Jak mu dnie mijały trudno jest opisać, 
to tylko jest pew nćm , że radość jego z po­
wrotu ojca nie była szczerą , bo on przy­
pomniał mu konieczność rozłączenia się z Ju- 
l i ją , które dla niego było okropnćm.

Wanda ani jej siostra nie spostrzegały mi­
łości Henryka , jego tysiączne grzeczności, 
których mówić nie szczędził, brały one za 
zwykłą swawolę , a ściśnienie towarzyszące 
każdemu pocałowaniu ręki, nie zwracało ich 
uwagi. Julija kochała Henryka, lecz miłością 
s iostry ; uważała go bowiem za dziecko. 
O, gdyby ona wiedziała; co się w jego duszy 
działo! gdyby była wiedziała, że on każde 
jej słowo rozbiera , i z niego tysiące nadziei 
i tysiączne obawy wyprowadza! gdyby wie­
działa , że on do każdego jej słowa w za­
ufaniu przyjaźni wyrzeczonego, inną wartość 
przywiązywał!... byłaby była albo ich szczę­
dziła , albo też wzajemnością się wypłaciła I 
—  Henryk sądził, że kto jak on, zdolnym jest 
kochać, już  przestaje być dzieckiem, ho 011 
kochał miłością dojrzała!... Stryj zatrzymał 
Władysława u s ieb ie , bo chciał go w raz 
z swym synem za granicę wysłać. Henryk 
więc był pozbawiony tej pociechy, jaką spo­
dziewał się znaleźć w wylaniu serca na łono 
brata; komuż teraz miał powierzyć swe cier­
pienie ? Ojca kochał 1 ufał mu , lecz czyliż 
jego serce, zastygłe wiekiem, zdolne było 
pojąć ogień, co go pożera ł?  Ol jego serce 
potrzebowało młodej żywej wyobraźni, no 
tylko młodość jest w stanie miłość ocenić!

Jenerałowa dla poratowania zdrowia wy­
jechała do kąpiel. Henryk dotknięty żywo 
rozłączeniem z Juliją, pożegnał ją ; lecz nie­
stety ! nie wiedział, że ją żegna na zawsze 1

W czasie jej uiebylności szukał w naukach 
rozrywki, z rozkoszą widział ojciec jak niemi 
się ciągle zajmował. W niedzielę tylko gdzieś 
wychodził, mówiąc, że idzie na przechadzkę ; 
nie powracał aż wieczorem, nikt nie wiedział 
celu tej przechadzki, nikt go odgadnąć nie 
starał się, a Henryk rad, że nie był uważanym, 
pospieszał do wioski jenerałowej i tam od 
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starćj klucznicy wypytywał «Ję o nowiny od 
Pani;  pytauie: Czy panna która za mąż nie 
idzie, było zwyczajnie najpierwszem. U łozjł  
sobie bow iem , ze dotąd nikomu nie wijawi 
swej miłości, dopóki nie dojdzie wieku, 
w którym się będzie mógł żenić, tymczasem 
błagał Boga, i-eby nikt me odezwał się o rękę 
Julii; a źe i ona była młodą, miał nadzieję, 
że się nie będą spieszyć z wydaniem. Łudzony 
temi nadziejami tworzył sobie malowniczy 
obraz przyszłości, a jego wyobraźnia dodaw ała 
do niego najżywszych kotorów.

.Tenerałowa osłabiona na siłach, musiała 
pozostać w Berlinie ; pięć lat upłynęło bez 
żadnej zmiany. Henryk zawsze pocieszany 
pewnością: że żadna panna za mąż nie idzie, 
z radością liczył upływające lata, bo z każdym 
rokiem widział się bliszym spełnienia swych 
żvczeń. Władysław pisał z drogi, że wkrótce 
spodziewa się uściskać drogiego ojca i brata, 
do jego więc powrotu odłożył Henryk wy­
znanie swej miłości o jcu , bo on miał być 
pośrednikiem zezwolenie ojca mu wyjedna- 
jącym... Ile razy zastanów ił się nad przy­
szłości obrazem, jakże był szczęśliwym'. 
Osiągnienie celu swych życzeń uważał za 
szczęście, jakiego żaden z śmiertelników nie 
doznawał, a pewność, że nie znajdzie żadnych 
przeszkód, czyniła go jeszcze szczęśliwszym 1

Temi nadziejami łudzony oczekiwał z nie­
cierpliwością powrotu brata; odbiera list od 
niego z Berlina datowany, chwyta go z chci­
wością , odrywa pieczęć i czyta wyrok losu 
wszystko niweczący!

Władysław pisze: że spragniony powrotu 
do ojczyzny, już spieszył uściskać ojca i brata, 
gdy przyjechawszy do Berlina dowiedział się 
o pobycie tam jen e ra ło w e j , pospieszył na­
tychmiast do niej i dzięki niebu składa za to 
spotkanie, bo ono przyszłość całego *.ycia mu 
uszczęśliwiło, ujrzał bowiem anioła, którego 
pokochał miłością najsilniejszą, od posiadania 
którego życie jego zależy; jeżeli on rue będzie 
wzajemnym, natenczas je sobie oi n e rz e ; 
lecz czemuż miałby wątpić o tem , czemuż 
anioł wszystkie cnoty posiadający miełby głu- 
chym być na najczystszą miłość —  z drżeniem 
przebiega Henryk ten list, nakoniec npada 
zemdlony, aniołem tym była jegr. .lulijai

W końcu pisze W ładysław: »Żdziwisz się 
»zapewne, że taż sama Juroją, która dawnićj

rządnego na mnie wrażenia nie czyniła, te- 
»raz tak silne uczucie wzbudza, ale pięć Jat 
>:czasu pizykonało m nie , że życie człowieka 
»nie przeplecione miłością, jest męczarnia; 
^poznawszy kobiety, poznałem, że one jedne 
»mrgą nas uszczęśliwić, a któraż z nich zdób’ 
mniejszą jest to uczynić od Julii 1«

Długo Henryk zostawał bez zmysłów, na- 
kor,iec przyszedłszy do siebie, nie mógł ze­
brać swych myśli; cios, który odebrał, po­
zbawił go sił- fizycznych, wpadł w  niebez­
pieczną gorączkę , a doktor , biegły w swój 
sztuce, poznał od r a z u , że przyczyna jego 
słabości jest zmarlwienie; lecz starosta zbijał 
jego mniemanie, upewniając, że Henryk całe 
życie nie doznał żadnego nieszczęścia. Dzięki 
staraniom lekarza, niebezpieczeństwo minęło, 
Henryk przyszedł do s ieb ie , lecz osłabiony 
mocno, musiał w łóżku pozostać. Nocy bez­
senne trawiąc przemyśfiwał nad swćm nie­
szczęściem; z iazu chciał wszystko wyznać 
pi zed b ra tem ; wiedział, że Władysław równie- 
jak on szlachetny, był zdolnym własne szczę­
ście dla niego poświęcić—  lecz rnógłże tego 
wymagać? miałże tak mało cenić jego szczę­
ście? odrzucił z oburzeniem tę myśli i wolał 
6ię na los spuścić; słaba bowiem nadzieja , 
że Julija nie podzieli uczucia Władysława, 
nieco mu sił dodała. Lecz się zawiódł, bo 
wkrótce starosta odebrał Jist od niego, w któ­
rym mu donosił, że je6t najszczęśliwszym, 
bo matka Julii przyrzekła mu jej rętię.

T u  boleść Henryka już nie miała granic, 
lecz się jej nie oddał; owszem przedsięwziął 
stale okazać się nad nią wyższym. Nadzieja 
zawsze igraszkę sobie czyniąca z serc ludz­
kich, nie przestawała wciskać się do zbolałego 
serca Henryka; myśl, że może Julija bez u- 
czucia, jedynie z posłuszeństwa ku matce, 
rękę Władysławowi oddaje, skłoniła g°» by 
się naoczn-e o tem przekonał; a gdyby jego 
porozumienie nie było mylnem, umyślił wy­
znać jći wszystko, i odw.eść od kroku, który 
na zawsze ją mógł nieszczęśliwą uczynić, 
wyjednał więc 6obie pozwolenie ojca i pod 
pozorem uściskania brata i bycia świadkiem 
zaręczyn, które się wkrótce odbyć miały, 
pospieszył do Berlina.

Henryk r.ie znał Julii , za nadto ona była 
szlachetną, ażeby mogła jedynie z posłuszeń­
stwa dla matki, wyrzec fałszywą przysięgę
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u stopni ołtarza, ażeby mogła zwodzić czło­
wieka, który ją kochał. Julii a kochała Włady­
sława z całą mocą dwudziesto-lemiej kobiety 1 

Henryk przyjęty najczulej od brata i od 
Julii, przekonał się, ze musi wyrzec się szczę­
ścia. Lecz widok szczęścia Władysława, jego 
radość przyniosła niejaką ulgę strapionemu 
Bercu. Kilka tygodni pobytu w Berlinie od­
mieniło go z u p e łn ie ; imię bratowej , które 
Julii dawał, sprawiało mu radcsć, bo mu przy­
pominało, że ona n u  będzie mu obcą. Jenera- 
łowa , powróciwszy do zdrowia, chcąc przy­
spieszyć szczęście córki, bo ślub miał s ę za po­
wrotem do domu odprawić,przynagliła wyjazd, 
a wkrótce do domu wróciwszy, wyznaczyła 
dzień zaślubin. -Władysław równie jak Juhja 
% niecierpliwością oczekiwali dnia oznaczo­
nego, zdawało im się, ze szczęście odwlekane 
przestaje być niem, a gdy juz dzień ślubu się 
zbliżał" gdy goście, zaproszeni na wesele, 
uroczyście odprawić się m ające, zaczęli się 
Zjeżdżać, radość ich nie miała granic.

Dobry Henryk, widząc ich szczęście, za­
pomniał o sobie, cieszył się wraz z nimi, 
a wyraz jego twarzy nic prócz ukontento­
wania nie zwiastował.

Nakoniec nadszedł dzień uroczysty; biedry 
Henryk prowadził pannę młodą do ślubu ; 
wtedy ogrom jego nieszczęścia ukazał mu się 
w  całej okropności. Ruk temu w tejże samej 
kaplicy błi ;ał Boga o zachowanie Julii i 
spełnienie • zyczeń jego; rok temu miał na­
dzieję w innej postaci być świadkiem tego 
obrzędu, dzisiaj wszystko minęło, a szczęście, 
ktorego pragnął, w jednej chwili inny posiadać 
będzie! Dręczony temi myślami, z oczami 
w niebo wlepioneim, stał oparty o ścianę i 
słucłoł przemowy kapłana, lecz gdy on po­
łączył ręce nowożeńców, gdy Julija wyrzekła 
przysięgę, boleść tak mu duszę ścisnęła, że 
niemy, jak posąg, zupełnie osłupiał, i nie uwa­
żał, że veni creator odśpiewano, i że młoda 
para, otoczona gośćmi, już z kościoła wyszła; 
kościelny wyprowadził go z tej martwości, 
przestrzegając, że już prócz n.ego, nikogo 
w  kaplicy nie było. Zerwał się gwałtownie 
i pospieszył za innymi. Wszedłszy do salonu, 
gdzie składam powinszowanie państwu mło­
dym, bladością twarzy zwrócił wszystkich u- 
w ag ę ; na tysiączne zapytania odpowiedział, 
że niezwykły ból głowy go dolega; rad/ono

mu, żeby się położył, co też on niezwłocznie 
uczynić przyrzekł. Poszedłszy do swego po­
koju zamknął się i do wieczora był nie­
widzialnym. Wieczór, gdy tańczyć zaczęto, 
wszedł do sali , me było już na jego twarzy 
bladości, lecz wyraz jej , który uśmiechem 
łagodzić się starał, świadczył, że dusza jego 
nie b r ła  w harmonii z wesołością go otacza.aca.
T> 1 \  1 1 °  J g cBal trwał długo ; nakoniec po cukrowej ko- 
lacyi, gdy podług zwyczaju odprowadzono 
państwo młodych do sypialni, Henryk, żegm - 
jąc się z bratem , ścisnął go mocno za rękę 
i rzekł: vBądź szczęśliwym!« i zniknął.

Znużeni długiem czuwaniem tak domow­
nicy jak goście jenerałowej , późno się po­
budzili. Gdy podług zwyczaju towarzystwo ze­
brało się na śniadanie, spostrzeżono, ze Henryk 
się dotąd nie pokazał, posłano prosić goi, lecz 
lokal powrócił, mówiąc, że go w pokoju nie 
zastał, a co więcej, że łóżko było nienaruszone. 
Przerażony starosta nie mógł odgadnąć przy­
czyny tego zniknienia, lecz sądząc, że Henryk 
do domu powrócił, posłał natychmiast pytać 
się, co go do odjazdu zmusiło, i czy nie jest 
chorym; z niecierpliwością oczekiwano po­
wrotu posłańca, nakon.ec wrócił i przywiózł 
zapewnienie, że pan Henryk od czasu wy­
jazdu z ojcem na w ese le , nie pokazał się 
w domu. Zdziwiło to mocno obecnych, a 
Władysław z swym ojcem rozpaczać zaczęli.

Wszelh.e poszukiwania były da rem nem i; 
kilka lat minęło bez najmniejszej wzmianki 
o H en ryku , i starosta poniósł do grobu żal 
po stracie syna.

Władysław, ubóstwiając Juliję, od niej wza­
jemnie kochany, niczego do szczęścia sw“go 
zdawał się nie potrzebować, jednak w,naj- 
Bwobodniejszych chwilach tęsknota za bratem, 
myśl, że o r  nie miał w nim zaufania, nie po­
wierzył mu swych myśli i cierpień,.zatruwała 
mu to szczęście. Razu pewnego, gdy znużony 
pracą dzienną, obok Julii odpoczywał, a owoc 
jego miłości, mały Henryczek, na jej kolanach 
bawiąc się puklami jej włosów, uczył się wy- 
mawić nazwisko s try ja , któremu brat chciał 
dać tern dowód pamięci; oddano mu list zza  
granicy. Pewny, że on się Henryka dotvczć, 
chwyta go z pośpiechem i czyta co następuje:

»Po bityiie pod Wagram znaleziono młode- 
»go oficera z krzyżem na piersiach poległego; 
»polegli nieprzyjaciele obok niego świadczyli,
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»ze drogo musieli opłacić życie j e g o ; gdy go 
»rozebra,ic, znaleziono na piersiach list pod­
p isa n y  do Julii W *; przytomny temu, mam 
»zaszczyt odesłać list wspomniony i zaręczyć, 
>,ze oficer ten od całego pułku najwaleczniej­
s z y m  uznany , zostawił po sobie żałobę 
»w sercach swoich towarzyszy. Przy tern 
rmuszę dodać, że pani z swą rodziną mocno 
>’go zajmowałaś. Cu wyrazi wszy zostaję naj­
n iższym  sługą. Kapitan N. N.«

Łzami zalany Władysław oddał list Julii, 
lecz jakież było jej zadziwienie, gdy w niem 
znalazła kawałek swej wstążki i następujące 
s ło w a : rOdsełam ci pamiątkę dla mnie tak 
»drogą, była ona zawsze na mem s e rc u , 
»w każdej bitwie dodbwała mi odwagi; teraz 
»mi jest niepotrzeLną, odbierz ją i westchniej 
»za nieszczęśliwym, który nie mogąc być 
»tylko bratem dla Ciebie, um arł dla słav»y.«

Cios ten zrobił silne wrażenie na W łady­
sławie, poznał, że był mimowolnie przyczyną 
nieszczęścia b r a ta ; ta myśl spędzała długo 
wesele z jego twarzy ; lecz czas najlepszy 
leka.z w tym razie, zagoił te rany , i szczę­
śliwy, że zostawia swój obraz w syrie. Włady­
sław zgrzybiały wiekjem , poprzedzony od 
Julii kilką tygodniami, wstąpił do grobu.

w.

OBItAZY PAKYŻA.
P r z e z  Xa w.  B r o n i k o w s k i e g o .

XIV.
Ogród botaniczny , -— D o m y szklanne. —  S ty l  gotycki.

M u zeu m  zabytków  w iekó w  średnich.

Faryzki o g r ó d  b o t a n i c z n y  i zoologiczny do­
znał tego roku ważnych zmian. Oprócz nowych 
gm ach ów , przeznaczonych na zbiory naturalne, 
postawiono w nim  dwie ciim ifrn ic, w nowym  
zupełnie rodzaju. Zwyczajne ciep larnie, zwykle 
gm achy murowaue, przyjmujące prom ienie słońca  
tylko oknami , dają wprawdzie roślinom bnjny 
w zrost, ale nie dają im  dosyć życia. Nowo wy­
stawione cieplarnie mają tylko tylną ścianę m u­
rowaną , a dach i trzy ściany szklannc. Cienkie 
pręty żelazne służą takiej budowie za podporę i 
wiązanie. Oprócz użytku dla roślin , budowy te, 
w kształcie.w ielkich domów, zeszk lą  wystawione, 
przyczyniają się nie m ało do przyozdobienia 
ogrodu , a zatern i stolicy. A le to tylko pod k li­
m atem  łagodniejszym, podobne czarowne gm achy  
m ogą być stawiane; u nas przygniotłyby je  śniegi 
w ielk ie , grady powybijalj By im ściany , a mrozy 
północne przedarłyby się przez ich przezroczyste

sldepienia. Inspekta ogrodu botanicznego , otrzy­
m ały także pokrycie nowo w kształcie półkolistym) 
zamiast dawnych spadzistych oh ień , przez które 
słońce nie jednakowo działało. Małpy , których  
nie małą ilość posiada ten ogród , miały dawniej 
m ieszkanie w przedziałkach zwyczajnego domu 
i publiczność przypatrywała im  się przoz ok n a , 
kratami druciaućmi opatrzone. 1 dla! nich wy- 
stawiono oddzielną budowę, różną od domu. przez 
ludzi zam ieszk ałego; m a ona kształt półkolisty , 
każda w uićj przedziałka, opatrzuna oknem i po­
kryta dachem  szklannym, jest m ieszkaniem  pary 
m ałp, a czasem tylko jednej. Za temi ich  lożam i 
ciągnie się lturytarz, dla ludzi pełniących słu żce  
i dozór , a pod lożam i szk lan nem i, porob.one są 
m ate przedziały, służące m ałpom  jak gdyby za 
przedpokoje, i którędy schodzą na dziedziniec, 
również półkolisty, asfaltowany rozm aitemi kolo­
ram i, ozdobionny fontanną i opatrzony w huśtawki. 
Cały ten dziedziniec jestto klatka że lazn a , ną 
trzysta stóp do koła obszerna , bardzo ozdobna i 
mająca kraty druciane, na 4 0  stóp wysokie. Po­
m iędzy m ałpam i, na teraz w tej publicznej m e­
na żery i znajdującemi sic, jest jedna gatunku zwa­
nego S z i m p a n z e , która jeszcze więcej pokazuje 
naturalnego dowcipu, niżeli gatunek Orangutanów. 
Nie dawno artysta jeden , stanąwszy przed nią, za­
czął ją rysow ać; m ałpa przypatrywała się pilnie 
jego  robocie, a gdy jej podał ołówek i p ap ier, 
usiłowała również przypatrując się artyście i baz­
grząc po papierze, oddać jego fizognoiriiję. Mó­
wiąc o cieplarni i o małpiarui szkłannćj, nie m ogę 
i lego pom inąć, że budowuicy dzisiejsi polubili 
niezm iernie ten radzaj budowania, i stosują go , 
ile  m ożności do dom ów , które stawiają dla łudzi, 
dogadzając m oże pod tym  Względem smakowi po­
w szechnem u , który chciaf doświadczać zawsze 
czegoś nowogo i uroczego. Nie przyjdzie zapewne 
do domów w całości p r z e z r o c z y s t y c h ,  ale 
prawie wszystkie nowe domy, rftają juz, w części 
przynajm niej, ściany szklanne. Przody dolnych 
części domów, na większej połowie ulic paryzkirh, 
już od dawna są przezroczyste dla tym większej 
wydatności towarów; ale przody antrsolów i pierw­
szych p io tr , dopiero od uiejakiego czasu za­
czynają m ićć jak najmniej murów, tak, iż zamiast 
o k ien , całe ściany są szkłanne i tylko szczupłe 
przegrody kamienne wspierają wyższe piętra. Inne 
upodobanie znajdują budownicy i niektórzy wła­
ściciele w naśladowaniu s t y l u  g o t y c k i e g o ;  
zjawiło się istotnie kilka nowych domów z w ie­
życzkami, z wązkiemi drzwiami i oknami, i z tem i 
wszyslhiemi m isterućm i ozdobami, które znamio­
nowały budowę wieków średnich, m niej ich trwa­
łość. Wszakże salo zjawiska przemijające, należące 
do tego samego naśladownictwa, które nadało kształt 
gotycki sprzętom salonowym kruchej roboty,
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i u b i o r o m  ć l a m s l i i m  z w i e l l l i c b  t k a n i n ,  a  l t t ó r e  s i o  
n a j ś w i e ż e j  o b j a w i a  t e r a z  w  n a j m o d n i e j s z y c h  b i l e ­
t a c h  w i z y t o w y c h ,  w y o b r a ż a j ą c y c h  p i e r w s z ą  g ł o s k ę  
n a z w y  w  i n i e i j a ł a c h  b o g a t o  m a l o w a n y c h  i u l r e ł i o -  
n y c h  w s z y s t k i e m i  o z d o b a m i ,  j a k i e  w i d z i e ć  m o ż n a  
W d a w n y c h  r ę k o p i s a c h  i d r u k a c h .  B i l e t y  t a l t i e  
8 t anovvi ą  z a r o b e k  w i e l u  m a l a r z y ,  l a k ,  j a k  w i c i u  
k r a w c ó w  i s t o l a r z y  z b o g a c i l o  s i ę  m o d a m i  g o l y c k i e -  
*ni  i a l e  a n i  s p r z ę t y ,  a n i  u b i o r y ,  a u i  d o m y  z  w i e ­
ż y c z k a m i ,  a n i  b i l e t y  n i e  p r z y w r ó c ą  d a w n y c h  c z a ­
s ó w .  C o  r a z  u m a r ł o  , n i e  o d / . y j o  w  t y r a  s a m y m  
k s z t a ł c i e .  1 d l a  t e g o  w s z y s t k i e  t e  n a ś l a d o w a n i a  
p o z o s t a n ą  t ć m ,  c z e m  są :  p r o s t ą  m o d ą ,  k t ó r a  p r z e ­
m i n i e ,  ■ i b o  s l a b e m  s p o m n i e n i e t n  p r z e s z ł o ś c i ,  a l b o  
Z u t r u d n i a j ą c e m  z a j ę c i e m  w  b r a k u  n o w y c h  t w o r ó w  
t e g o  w i e k u .  ( Dokońc z .  nas t . )

—  Ze L w o w a  —
Na k ł ad em księgarni  Fra nc i szka  Pi l l era  w ya z ł o  u nas 

wł aśn i e  dzieło:  » 0  w y  p a ł a n i u  w ó d k i j  z 9 l i tografo-  
w a n ć m i  r yc i na mi  r ozma i tych  a p a r a t ó w  g o r z e l n i a n y c h ,  
p r z ez  F e r d y n a n d a  N e u h o f a ,  p r ze ł o ż o n e  z n i emi ec ­
ki ego na j ęzyk  pol ski  p r zez  S. K.« —  Nie miel i śmy d ot ąd  
d z i e ł a ,  k t ó r eb y  w  p o t r z e b n e j  dla p r ak t yc z ne go  gorzcl -  
oika zwięzłośc i  o b e j m o w a ł o  ca ły  szereg przerabia l i  i 
o d m i a n ,  j ak im ulegać moszą  m a l e r y j a ł y ,  z k tó r ych  się 
u nas  w ó d k ę  w y p a l a ,  zs nim na nię p r ze i s t oc z one  z o ­
s t anę .  W y k ł a d  a u to r a  tak j e s t  z w i ę z ł y ,  a pr zy  tein d o ­
k ł ad n y ,  j a s ny  i w  k ar de m miej scu d o  p r ak t ycznego  u ż y ­
tku wy mi e r z on y ,  iż dz i e ło  to najs łuszniej  e l eme n ta r ze m 
sztuki  gorzeln iczej  n a zwa ć  można .  P r z ec h o dz i  to  zakres  
n inie j szego p i s m a ,  z a puszczać  się obsz e rn i e  w  r oz b i ó r  
tego d z i e ł a ,  k tórego Hazdy r ozdz i a ł  zna mi on u j e  au tora  
z g ł ęboka  zna jomośc i ą  t ak t eoryi ,  j ako  i praktyki  —  nie 
m o ż e m y  j ed n a k  p om in ą ć  najgłówuiej szćj  j ego  zalety i tćj 
w ł a ś n i e ,  z której  właśc ic ie le  gorzelni  unjwięcej  i zaraz  
k o r zys t ać  mogą.  Wszak  p rzy  d o b r y m  a pa r ac i e  ( o  co  juz 
dzi i  n i e t r u d n o )  p o zos ta j e  zawsze  j ed n a  j eszcze  t r udnoś ć  
do  r o z w i ą z a n i a ,  a tą j e s t :  m i e ć  j a k  n a j w i ę k s z y  
w y d a t e k  w ó d k i ;  tego zaś nie mo żn a  nal eżyci e  osię-  
g n ą ć ,  j ak  tylko  p r zez  p r zy sp os ob i en i e  d o b r e go  s ł o d u  i 
p r z e z  d o b r z e  z r ob i on y  i p rz y z wo ic i e  w y f e r m e n t o w a n y  
zacićr .  T e  dwa dziś na jg łównie j sze  m o me n t a  sztuki  go-  
rzetniczćj  r ozwi ną ł  a u t c  po  mi s t r zo ws ku ,  i r oz s z e rz y ł  
t i ę  n ad  niemi  w  miarę  obj ę tośc i  ca ł ego  dzieła najwięcej ,  
n ie  spus zcza j ą c  w  rozdzi e l ę  o f e rme a ta cy i  tego pun k t n  
z u w a g i ,  że f e r m e n t a c y j a , w e d ł ug  pr zep i su  r z ą do w e g o ,  
nie p o w i n n a  p e w n e g o  ok r esu  czasu  pr zechodz i ć .  Rzecz  
o przysposobieniu przedniego słodu ,  lukże i wł aś c i c i e lom 
b r o w a r ó w  p r z y dać  się b a r d z o  m o ż e ,  zwł as zcza  u nas,  
gdzie p i w o  b y w a  częs to  n i ed ob r e  i n i e t rwa ł e ,  a j e d n ym  
s  p o w o d ó w  t ego  j e s t ,  n i ez n a j omo ś ć  rob i en i a  d ob r ego  
s ł odu .  W  p r zek ła  izie po l sk im p o wi ęk s zo n e  zos t a ło  to  
dz i e ło  ki lkoma w aź n e mi  d o da t ka mi  ajutora,  a mi auowic i e  
c o d o  urządzen i a  hadzi  f e rme n ta c y jn yc h ,  i c o  d o  samej -  
ł e  des ty lacyi .  T a k ż e  i w  narys i e  a p a r a t ó w  gorze ln i czycb  
p o c z y u i o n o  p o t r z e b n e  p o p r a w k i  i s p r o s t o w a n o  b ł ę d y ,  
k tó r e  się w  wy da n ie  n iemieckie  wk rad ł y .  W c a l e  u m ia r ­
k o w a n a  c e n a , b o  ty lko  1 z ł r .  m.  k. za egzempl ar z  z 9 
n a r y sa mi  a p a r a t ó w ,  każe się s podz i e ' wać ,  że p o p u l a r n e  
t o  i ze ws z ec h  mi a r  p o l ec e n i a  g od n e  d z i e ł o ,  zos tanie  
u i e b a w e m  j p o w a z e c h n i o n ć m ,  ca  cze'm d o b r o  o g ó ł u  i p o ­
j e d y nc z y c h  o só b  nie mo że  j ak tylko wie l e  zyskać.

Tygodnika  ro ln iczo-przem ysłow ego ,  k tó ry  w y d a w a n y  
j ea t  p r z e z  A d a m a  K a s p e r o w s k i e g o , w y s z e d ł  c z w a r t y  t

p i ą t y  N u m e r ,  i o be j mu j e  w  s o b i e :  Nr .  4. G o s p o d a r s t w o  
p ł od o kmi en n e .  Niektóre  pos t rzeżenia  nad c h o w e m  b yd ł a  ; 
o  n a k r y wa n i u  owi ec .  G o s p o d a r s t w o  d o m ow e .  O g r o d n i ­
c t wo ,  mi anowi ci e  obk op y wa o i c  'drzew o w o c o w y c h  ziemią  
w  jes ieni .  W i a d o m o ś c i  czasowe:  osob l iwsza  u p r a w a  k a r ­
t o f l i , w i e c z o y  p i ec  p i ekarny  , i t a r t ak  uwagi  g o dny .  —  
Nr .  5. Uwag i  ogó l ne  o gospoda r s t wi e  wiejskie"m w G a -  
l icyi  p o d  wzgl ędem p r ze my s ł u .  Użyc ie  pa ry  w g o s p o d a r ­
stwie ,  o sob l iwie  o p logu  p a r o w y m  p. I l e a t h w a t ,  c z ł onka  
p a r l am e n t u .  P i e l ęgnowan i e  pszczó ł  w zimie.  D o k ł a d n y  
r a c u u n e k  s t anu  cu k ro wn i  ł ańcuck ie j .  I l ande l  ml ek i em 
w  Ne a p o l u .  Hurn-ki  f rancuzkie.  U wa g a  o wodzie .

L a  iiissie pitŁorest/ue, zbiór  ma l own ic z y ,  w y d a w a n y  
w  P a r y ż u  p rzez  pana  C z y ń s  k i e g o ,  a u l or a  r o m a n s u  
h i s t or ycznego  le Iio saque ,  d osz ed ł  j uż  do  dwudz i es t ego  
zeszytu .  *

Z W i l n a .  Tu t e j sz a  księgarnia Józefa  Zawadzki ego  
za jmuje  się w yd a n i em  p r zedn ić j szych  a r t y k u ł ó w  ■> B ruko­
w ych  w iadom ości,  n iegdyś  przez  s łynne  t o wa r z y s t w o  
S z u b r a w c ó w  z takim d o w c i p e m  p i sa nych .  Dy ł a t o  s p o ­
ł e cz n oś ć  l i t e ra tów L i t w y ,  którzy p o d  p rzybra nen i i  n a ­
zwi skami  staral i  się p rzez  a r lyko i y  sa ty rycz n o - mo ra l  ne 
w p ł y w a ć  na p o p r a w ę  o by c z a j ó w swej  p r ow nes i .  W y ­
b ó r  a r t y k u ł ó w  z p o mi e c i o n e g o  ich pi sma m a , wyj ść  t e ­
raz  na widok pub l iczny ,  p o d t y t u ł e m :  S z u b r a w i u n a > 
i s k ł adać  się z t r zech  t o m ó w ,  s t os ownćui i  wi ne t ami  i 
r yc i na mi  o z d o b i on y ch .  T o m  pie ' rwszy obe j mi e  s ame  
tylko  w z o r o w e  pi smo by ł ego  p rezesa  szubrowskiego  t o w a ­
r z y s t w a ,  Ję d rze j a  Śn ia d e c k i eg o ,  m. anu j ącego  się w  t o ­
wa r zy s t wi e  nazwiski em S o lw a ro s;  w drug im tomie  za­
w a r t e  będą  celniejsze a r tyku ł y  z c a ł yc h  k i lkule tnich 
B rukow ych  w iadom ości,  a t om t rzeci  obe j mi e  O dy  z na ­
n ego  p oe t y  I gnacego  S z yd ł o w s k i e g o ,  który b y ł  j c a n y m  
z t y c h ,  c o  się na jwięce j  do s t awy  S z u b r a w c ó w  p r z y ­
czyni l i ,  a który za t rudn i a  się t eraz w y d a n i e m  tego zb io ru .

D o  h i s t o r y i  s z t u k i  d r u k a r s k i e j .  Do  r o k u  
1469 b y ł o  w P a r yż u  o k o ło  6000 osób  z a j mu j ących  się 
b a n - l e  r  r ę k o p i s ó w ,  i n t ro l iga t or s t wem , p r z ep i sy w a n ie m  
dzieł  i i l um i n o w a n i e m ,  gdy r ek t or  sorboriski  G u i l l au m e  
F i c h e t ,  p o w o ł a ł  do  tej s tol i cy t r zech d r uka rz y  n i emiec­
kich,  mi anowi ci e  Ul rycba  Gcri ig,  Ma rc i na  D r a j t z  i M i ­
cha ł a  F r e j bu rg er a  z. Mogunc y i ,  którzy ca  zawsze  w niej  
osiedl i .  Książko ś redniej  o b j ę t o śc i ,  to j e s t :  o be j mu j ąc a  
pa r ę  set  s t ron i c  in  quarto  i kilka w i z e r u u k ó w ,  k o sz t o ­
wa ł a  p r zed  w p r o w a d z e n i e m  sztuki  drukarski e j  !.Ó0 dc 
2 00  złr .  sre 'brem.

N a p o l e o n  d z i e c i ę c i e m .  Hr ab i na  D o r s e y  o p o ­
wi ada ,  ze Le t ycy j a ,  matka  N a po le on a ,  której  pani  D u r ­
scy o d d a w a i a  w i z y t ę ,  udziel i ła  jej  o sw o . m s y n u ,  n a ­
s t ępu ją ce j  w i adomoś ci  : »Sama tylko pomięć  o m o im
sy nu  zdo ła  ukoić  me  s t r ap i en i a .  Ciągle widzę  go p r z e d  
mojemi  oc z y ma .  Nie cesarza ,  nie wielkiego męża ,  t y lko  
moj e  dz i ec i ę ,  tylko  mego N a p o l e o n k a ,  gdy jeszcz  do  
nikogo nic należał ,  t y lko do swoje j  matki .  W t e d y  j eszcze  
nie b y ł  n i komu z na nym.  Pi ękne to  by ł y  czasy l  .. J e d n e  
go wi eczo r a  —  sądzę ,  iż o śm lub dzi ewięć  lat  mia ł  w t e d y  
—  p r z e c h o d z i ł  się pc naszym ogrodz ie ,  zamyś l ony ,  j ak  
ó w  c z ł o w i e k ,  k tóry  coś wa ż n e g o  p rz e d s i ę b i e r z e ,  a j ak  
p o w i a d a m ,  b y ł  w t e d y  dziec ięc iem.  Deszcz  lał  s t r u mi e ­
n i e m ,  brac i a  j ego  p r z ed  s łotą  weszl i  do  sa l i ,  i b aw i ć  
się *aczęl i .  Z a p u k a ł a m  w  okno  i sk inę łam,  ab y  p r zy sz e d ł  
do  mnie .  On  w zr us zy w sz y  r a mi on a mi  w  znak uwego 
ni eukout cn t owa i i i a  , nie u s ł uc ha ł  mnie  i p o s z e d ł  daićj-  
Deszcz  nie u s t a w a ł ,  lecz go to  b yna j mni e j  nie o b c h o ­
dzi ło ,  z odkry t ą  g ło wą  i wzrok i em ku ziemi  z w r ó c o n y m  
nie zanieci i a ł  w p r z echadzce .  Ki lkakrotn ie  s t anąwszy  p r ze d  
maleńkim wodos l toki cm,  przy pat ry  wał  się z u p o d o b a n i e m  
w od zi e  spada j ące j  , i p r zec ina ł  s w y m  pa l cem t ryska j ący  
jćj p r omi eń .  A gdy niebu zagrzmia ło  i p i ó r un  ud e r zy ł ,  
wz d r yg o ą ł  s i ę ;  lecz to  b y ł o  skutki em s ł abości  n e r w ó w ,
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nie zaś boja ;  ai. S p o j r z a w s z y  bu  n i eb a  z a ł o ż y ł  na krzyż  
r a mi o na  i s t a ł  u i e p o r u s z o u y , j ak  g d yb y  z o d wa g ę  
oczek i wa ł  d rugiego i  n ieba  ude r ze n ia .  W y s ł a ł a m  d a  
n i ego s ł uż ącego  * r o zk a z e m  , by na tycbn . i tM p r z y s - e d ł  
do  d o mu .  O d p o w i e d z i a ł  o z i ę b l e , l ecz z s k r om no ś c i ą :  
» P o wi ć d z  mami e ,  ze  mi  g o r ąco ,  i ze u ż y w a m  świeżego  
p o w i e t r z a . « G d y m  p o w t ó r n i e  po s ł a ł a ,  nie o d p o wi e d z i a ł  
nic s ł u ż ą c e m u ,  ty lko  o b r óc i ł  się ku n i emu t y ł e m i za-  
cza ł  sic j e s zcze  spieszuićj  p r ze c h ad za ć .  Do pi ć r o  gdy 
b ur za  minę ł a ,  p r z e m ok ł y  aż do  nitki w s ze d ł  dc sali.  —  
» Ba r dz o  n i es łusznie* r zek ł am do  n i e g o ,  poi  t p i ł eś  sobie  
mój  s y n u ,  żeś  mnie  uie u s ł uc ha ł .*  —  »UcŁyni ł em to 
mi mowol i , *  odrzek ł ,  »nie w i em,  co p n i e  w  og r odz i e  za 
t r zy m a ł o .  Le c z  p o n i e w a ż  myś lę  w  czasie zos t ać  żoł -  
n i ć r zem , p o wi n i e n e m więc  z awc zasu  p r z y zw y c z a j a ć  juę 
do d ć i z c z u  i n i e p og o dy .  J a  nie j es tem d z i ćwcz yną ,  lecz 
mę ż czyz na . *  —  » T y  jes teś  d z i ec k i em, *  r z e k ł a m ,  »a do 
t ego dzieckiem n i e p os łu sz n em.  Jez'li chcesz  by ć  żo łn i ć  
r zc m,  p ow i n i en e ś  się n a j p r z ód  na uc z yć  pos ł us zeńs t wa . *
—  » Lccz  j a  b ę d ę  r o z k a z y w a ł  i p r z e wo d z i ł , *  r zekł  z taką 
d u m a  i p e wn oś c i ą  , żem się z t ego  aż do  ł ez  r oześmi ał a .
—  »Ża nim będz i esz  r o zk a z y w a ł  i p r ze w o d z i ł  mój  synu,*  
r z e k ł a m , » w p r z ód  będz i esz  mus i a ł  by ć  p o s ł u s z n y m , a 
n a w e t  b a r dz o  d ł ug o .  G d y  wejdz i esz  w s ł u ż b ę ,  nie  tak 
p r ę d k o  z rob i ą  cię j e n e r a ł em. *  Na łc p r zyb l iży ł  się do 
u m i e ,  u j ą ł  mn i e  za r ękę  i śc i snął  ją  w  z n a k ,  że mi  
s ł u s zn o ś ć  p r zyzna j e ,  nie cbc i a ł  tego j ed n ak  wy ra z i ć  s ł o ­
w e m  , tak d u m n y m  b y ł  j uż  w tym wieku  1 vO czćmże 
t o  myś l a ł eś ,  p r zechadza j ąc  się p o  o g r o dz i e ? *  z ap y t a ł am 
ca ł u j ac  j ego  wł o sy  z m oc z o ne .  —  »Nie p a m i ę t a m ;  m y ­
ś l a łem o  wie lu  r zeczach. . .  u s i ł ow a łe m także  p r z y w o ł a ć  
s ob ie  w p a m i ę ć  sen przesz łe j  nocy .  T e n  Sc-u b y ł  b a r d /  > 
p i ę k n y ;  śni ło  mi  s i ę ,  żem b y ł  b i sk up e m.  Nie p r a w d aż  
m a t k o ,  że to  j e s t  pi ękna  rzecz  b yć  b i s k u p e m ?  Czy 
b i skup i  t akże  idą na w o j n ę ? *  —  »Nic mo j e  dz i ec i ę ,  
b i s k u p o m  nie w o l n o  iść na wo j nę . *  —  »Kiedy zak, będę  
w i ę c  żo ł n i e r ze m , s ko ro  p o d ro s n ę .  W  pi ę t nas tu  iotacb 
cz ł owi ek  j uż  d osyć  s ł u s z n y m ;  uie p r a w d a ż  m a m o ? *  —  
» D o s y ć ;  ale uie t y l e ,  i le p o t r z e b a . « P u cz e m  zamyś l i ł  
się na chwi lę  i p o j r za w sz y  w  górę ,  r ze k ł :  »YV p ię tnas tu  
l a i ach  b ę d ę  j uż  m ę ż e m !« T o  r zekł szy  o d w r ó c i ł  się i 
p os ze d ł  ' znowu  do  ogrodu. . . *  —  »Dos to jna  ta ma t ro n a  
( t ak  mówi  dalej  h r ab i na  D o r s ey )  o po wi e d z i a w s z y  t o ,  
u m i l k ł a ,  a le  usia jej  ciągle się p o r u s z a ł y ;  dos t r zeg łam,  
że  cł iętnie p u ś c i ł a  się t emi  s po mu i en i ami  ini icmi ,  i że 
z wszys tk i ch  z a w o d ó w ,  k tóre  syn  jej przebiega) ,  n a j d r oż ­
s z ym dla jej  s e rca  b y ł  dz i ec i ęcy  z a wód  tego wielkiego 
męża .  U c a ł o w a ł a m  jej r ękę  i z śc i eśn ionem op uś c i ł a m 
j ą  s e r c e m ,  a j e d na k  c i es zy ł am się t ćm w i zy s t k i e m ,  c o m  
wi dz i a ł a  i czego mi udziel i ł a  ta na dz wyc za j na  kobićla.a

S z t u k a  b o r e n h a .  Nie  m a ł o  o tej s z lachetnej  
a lbo  raczej  n iesz lachetnej  sz tuce  p i sano , wszel ako k r ó ­
tkie skreś l eni e  b ox e r s t wa  dla z a c h o d z ą c y c h  w m e m  w y ­
r a z ó w  technicTnycl i  m o że  c i ckawem będz ie .  G ł ó w n e  
p r z y m i o t y  d o b r eg o  b o x er a  są nas t ępu j ące  : powi ni en  
mieć  grubą skórę  i m oc ne  p ł uca  fb ltoom  et w in d j, l i o s e r  
Ścieśnioną pięścią,  czyli  kuł aki em z w y s t a j ą c e m i  kozika­
mi ,  zad.- e c iosy.  Wł a ś c iw i e  u de r zać  pięścią  nie d o ­
zwala ją  p r a wi d ł a  k un s z tu ;  w o l no  j e d na k  odbi j ać  kuksy 
pięśc ią  o d w r o t n ą .  Ążal i  uderzen ie  w oczy,  nos,  b r zu c h  
lub  w bok ma p i e r w s z e ń s t w o ,  w tćj mierze  b ox e r y  
z awsze  j eszcze  wi od ą  s p ó r  w  swo ic h  n a u k o w y c h  książ­
kach.  Lecz  niżej Żołądka nic w o l no  w  b r zneb  uderzać .  
T a k  wymagają  u s t a w y  kunsztu.  W  ćwi cze n iu  u ży wa  się 
r ękawi c  g r ub o  w y p c h a n y c h .  W a l ka  o d b y w a j a c a  się 
w  takich r ękawi cach  zowie się sparing maleli, czyli  walką 
o c h r a n i a j ą c ą ;  boxing malch  z a s ,  czyl i  walka boxer ska ,  
j es t  t a ,  w której  kunszt  w ct i lym blasku się okazuje.  
T y l k o  na  boxing m atek  idą Angl icy w  zak łady  a t a r d o w n e .

T u  j a ś n i e j ą ,  ik g d ^ b y  g wi az d y  nf h o r y z o n c i e  b oxe r -  
sk i n i , . i mi ona  Cr ib  i Mo l i ne a u ,  p ćrwsz.y Anglik,  a drugi  
mu r zy n .  Na  kilka dni  p r ze d  t akową boxing m atch  j ć  się 
mięso  s u r o w e ,  dla w z m o cn i en i a  z m ys ł ó w i muszku ł ,  i tę 
s p r a w ę  t e ch n i cz n y m  w y r a z e m  cultiaate the  m utcles to- 
wią Angl icy.  Dla p o k r ze p i en i a  p ł u c  p o łyka j ą  k o p a u i  
s u r o w e  ja ja .  R o z e b r an i  z u p e ł n i e ,  nie ma j ąc  na sobie  
tylko  s po d o je ,  w y s t ę p u j ą  b o x e r y  j ed e n  p r ze c i w  drug iemu.  
Jeś l i  w i dz o wi e  n ad e r  t ł u m n o  zbiorą  się o k o ł o  b o  t r ó w ,  
i dla w o l n eg o  r u e b u  nie zos t awi ą  im p r z e s t r o nn e g o  kołu,  
w o k a  mgnieniu  ob ec n i  zwo l enn i cy  sztuki  bose r s k i c j  i p r z y ­
j aciel  e ich r o zp o c z y n a j ą  w e w n ą t r z  ko ł a  walkę  na pozó r ,  
a w t ed y  kto nie c h c e  wy s t a w i ć  się na  k u ł a k i , u my k a  
z p o s p i e c h e m .  T y m  s p o s o b e m  ods ł an i a  się w k r ó t c e  p r ze ­
s t rzeń  dos t a t e czna .  Za  zwycza j  p o d ł u g  regu ł  zas łania  się 
t w a r z  l ewą  pięścią,  a ż o ł ą d e k  p r a w ą .  T y l k o  uderzen iu  
w p r o s t  ku ł ak i em mi an a  są za u cz c i we  i p o z w o l o n e ,  
p o d s t ę p y  lub  f o r l “ le nie są w zwycz a j u.  K t o  nim u d e r zy  
lub  tez na  ś l epo  ku łak i em w y w i j a , t en j ako  pleasant 
fig lher  ( śmies zny  w yw i j ac z )  w y ś m i a n y m  b y w a .  W y b i ć  
o c z y ,  n o s ,  z ę b y ,  z d r u r g o t a ć  szczękę i z i o b r a ,  zgnieść 
ż o ł ąd ek ,  u i l e l y  do  r zeczy .  Jeźl i  p r zec iwnik  o d e b r a w s z y  
cios g łó wn y ,  z a chwie j e  się,  j uż  w t e d y  o d b i e r a  ku ł ak  *u 
kuł aki em,  aż p o ką d  b e z , z m y s ł ó w  na ziemię nie padnie .  
T a ka  chwi l a  j e s t  b a r dz o  w a ż n a ,  w  nićj  b o w i e m  r b o d z i  
o to,  by zbić p rzec i wn i ka  ku ł akami  do upad ł ego .  W t e d y  
daje  się s łys zćć  głos s zv de r s ko -ż a ł u j ą c y  o b e c n y c h  gości:  
» H egave  a g en tle  d ro p !  ( O  j akż e  m u  miękko pośc i e l i ł ! ) ;*  
m e  mniej  p i ęknym w y r a ze m  oznacza j ą  także p ł yn i an i e  
k rwi e  z u p a d ł e g o :  H e drew  a fin e  claret ( t ó z  m u  u t o ­
c z y ł  w i na  c z e r w o n e g o ) .  S k o ro  p r zec i wn i h  u p a d n i e ,  j uż  
go d o t kn ąć  zwyc i ęz cy  nie w o l no ,  j u ż  zos ta je  w t ed y  p o d  
Op.eką publ i czną .  J a k  n a j pr ęazć j  daję m u  o c t u  i ódki,  
p i e r ws zy m o b m y w a j ą  r an y  i s i ń c e ,  drugą pokrzep i a j ą  
o s ł ab  nego.  T y m  zas zczy tnym m t edem za jmuje  się B ot- 
tleholder  ( p r z e w o d n i k  walki ) .  Z  j ak i mże  t r yu mf e m uie 
p r ze c h a d z a  się szćrokim kr ok i em o i śród ko ła  w i d z ó w  
zwyc i ęz ca  —  jeżel i  j es zcze  c h odz i ć  m o ż e  —  b o w i e m  
zwyk l e  nie mnie j  b y w a  s t ł u c z o n y m , jak i z wyc i ęż ony .  
S t a n  t a ko w y  Oznaczają w y i az e m :  M uch  p u n is h t i  ( do s t a ł  
za s wo je ) .  Gdy  z wy c i ę ż o n y  z acz yna  do s iebie  p r z y ­
c hodz i ć  i p o d n o s i ć  się,  u a t yc h m ia s - przyjac ie l  boxt> pa i .  
s tawia  mu k o lano,  ażeby  na niem osiadł .  T ak  o d p o c z y ;  ta 
z w y c i ę ż o n y  d o pók i  t y l e  si ł  nie o d z y s k a ,  a by  w n o w y  
tan (ro u n d j i  sw o im p rzec i wn i ki em p osz ed ł .  Częs to  się 
zdarza ,  ze i dwadz ieś c . a  t a n ó w  takich o d bę d ą ,  i zwyk ł y  
o b u d w ó c b  b o x e r ó w ,  tak z wy ci ęz cę  j ak i w y c i ę ż o n e g o  
na  w p ó ł  um i r łych  z p l acu  b i twy  i noszą .  T e n ,  c o  ginie’ 
umićro ze s ł awą  w  i w n j e m  p o w o ł a n i u  U ’

P r z e m y s ł  z e b r :  ka .  P ew i e n  żeb r ak  ś l e p y ,  u-  
w i ąz a w s z y  psa na p o w r ó zk u ,  szed ł  za tiiro, j ako  za s w o ­
im p r ze wo dn i k i em po  b u l w a r a c h  w  P a r y ż u .  Złodz ie j ,  
p os t rzeg ł szy  ś l epego żebraka ,  chc i a ł  mu  skra ść  j e g o  p r ze ­
w o dn i ka .  Al t  i .  n i eszczęś c i e ,  właśn i e  gdy m u  cnc i a ł  
odciąć  sz nu re k ,  ślepy żeb r ak  nagie  w z r o k  odzyska ł  i p o ­
r ządnie  z łodzieja  ki jem og rzmoci ł .  P o cz ć m  p r z y b r a w s z y  
z u o w u ro l ę  ś l epego,  p o sz e d ł  ze swoim., o s e m  spokojni e .

D a r u n e k .  Z Ul lh i ma  - T h u l e  , w y s p y  s zkock ie j ,  
p r z e s i a n o  kró l owć j  Wi k t o r y i  od  j ednć j  pani  poda - une . . ,  
s k ł ada j ący  sio z r ękawi czek  i p o ń c z o c h  na d ró t a c b  r o ­
b io n yc h .  T c  mi s t e rne  dzieła p oń c z o s n i c t w a  dz i ane  z tak 
cienkiej  w e ł n y  jagnięcej  " że p a r ę  p o ń c z o c h  bez  t r u d ­
nośc i  p rzez  na jmnie j szy p i er śc i onek  p r zec i ągnąć  można .

L i s t  g o ń c z y  C y c e r o n a .  P rz y  o d ko p y w a n i u  
j ed n eg o  f un d ame n tu  w Bz ymi e  znalez iono list g oń c z y ,  
k t ór ym C y c e r o  ścigał  Haiyl inę.  Z op i su  osoby  okazu je  
s i ę ,  że Ba iy l ina  na p r aw e j  nod ze  mia ł  dwa  wielkie 
nagniotki .  J e s t to  n i eocen i ony  d o k u m e n t  dla naszych  
b n d a e r ó w  s t a roży t nośc i  1
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